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Demian


Nie pra­gną­łem prze­cież nic wię­cej, niż żyć tym, co samo chciało ze mnie
się wydo­być. Cze­muż było to tak bar­dzo trudne?


Chcąc opo­wie­dzieć moje dzieje, muszę zacząć nie­mal od ich początku.
Powi­nie­nem nawet, gdyby to było moż­liwe, cof­nąć się jesz­cze bar­dziej, aż
do naj­wcze­śniej­szych lat mego dzie­ciń­stwa, a ponad nimi przejść do
odle­głej prze­szło­ści mego pocho­dze­nia.


Powie­ścio­pi­sa­rze, two­rząc swe dzieła, poczy­nają sobie zazwy­czaj tak,
jakby każdy z nich był Bogiem i mógł w całej pełni ogar­nąć spoj­rze­niem
histo­rię życia jakie­goś czło­wieka, pojąć ją i przed­sta­wić tak, jakby
opo­wia­dał ją bez żad­nych osło­nek sam wszech­obecny Bóg. Ja tego nie
potra­fię, podob­nie jak nie umieją tego i pisa­rze. Lecz moja histo­ria
jest dla mnie waż­niej­sza niż dla jakie­go­kol­wiek twórcy jego opo­wieść,
ponie­waż jest moja wła­sna i jest histo­rią czło­wieka: nie wymy­ślo­nego,
ide­al­nego czy w inny jakiś spo­sób nie­ist­nie­ją­cego, lecz moż­li­wego,
praw­dzi­wego, nie­po­wta­rzal­nego, żywego czło­wieka. Dziś wpraw­dzie mniej
niż kie­dy­kol­wiek doce­nia się, czym jest praw­dzi­wie żywy czło­wiek, stąd
też zabija się całe tłumy ludzi, choć każdy z nich jest cen­nym i nie­po­wta­rzal­nym zja­wi­skiem natury. Lecz gdy­by­śmy nie byli czymś wię­cej
niż nie­po­wta­rzal­nymi ludźmi i gdyby istot­nie każ­dego z nas mogła
doszczęt­nie zmieść ze świata kula kara­bi­nowa, opo­wia­da­nie tej histo­rii
nie mia­łoby już sensu. Każdy czło­wiek jest jed­nak nie tylko sobą:
sta­nowi rów­nież jedyny, szcze­gólny, w każ­dym wypadku ważny i oso­bliwy
punkt, w któ­rym krzy­żują się ze sobą zja­wi­ska tego świata, raz jeden
tylko w ten wła­śnie spo­sób i ni­gdy wię­cej. Stąd też i histo­ria każ­dego
czło­wieka jest ważna, wieczna, boska, i dla­tego każdy czło­wiek, dopóki
tylko jakoś żyje i speł­nia wolę natury, jest nie­zwy­kły i godzien
naj­wyż­szej uwagi. W każ­dym bowiem duch przy­jął jakąś postać, w każ­dym
cierpi istota stwo­rzona, w każ­dym zostaje ukrzy­żo­wany Zba­wi­ciel.


Nie­wielu dzi­siaj zdaje sobie sprawę, czym jest czło­wiek. Lecz wielu
czuje to, i dla­tego lżej im umie­rać, jak i mnie będzie lżej umrzeć po
napi­sa­niu tej histo­rii.


Nie mogę sie­bie nazwać wie­dzą­cym. Byłem poszu­ku­ją­cym i jestem nim dotąd,
nie szu­kam już jed­nak w gwiaz­dach i księ­gach, zaczy­nam bowiem sły­szeć
nauki, któ­rymi szem­rze we mnie wła­sna krew. Histo­ria moja nie jest
przy­jemna, nie jest ckliwa i pełna har­mo­nii, jak histo­rie wymy­ślane, ma
posmak non­sensu, pomie­sza­nia sza­leństw i marzeń, jak życie wszyst­kich
ludzi, któ­rzy nie chcą sie­bie już dłu­żej okła­my­wać.


Życie każ­dego czło­wieka jest drogą ku samemu sobie, próbą zna­le­zie­nia
drogi, zazna­cze­nia ścieżki. Żaden czło­wiek nie był ni­gdy w pełni samym
sobą, lecz mimo to każdy ku temu dąży, jeden w mroku, inny w świa­tło­ści,
jak kto umie. Każdy aż do końca nosi z sobą szczątki, pozo­stałe od
chwili jego stwo­rze­nia, resztki śluzu i sko­rup jakie­goś pra­świata.
Ponie­który ni­gdy nie staje się czło­wiekiem, pozo­staje żabą, jasz­czurką,
mrówką. Nie­je­den jest na pół czło­wiekiem, na pół rybą. Każdy jed­nak jest
prze­ja­wem natury na podo­bień­stwo czło­wieka. Wszyst­kich nas wiąże wspólne
pocho­dze­nie, matka, wszy­scy doby­wamy się z tej samej cze­lu­ści; każdy
mimo to, próbą będąc, mio­tany z głębi ducha, zdąża do wła­snego celu.
Możemy zro­zu­mieć się nawza­jem; lecz wyja­śnić samego sie­bie każdy może
tylko sam.
  
Dwa światy


DWA ŚWIATY


Histo­rię moją roz­po­czy­nam od pew­nego prze­ży­cia z okresu, gdy mia­łem lat
dzie­sięć i cho­dzi­łem do łaciń­skiej szkoły w naszym mia­steczku.


Ileż zapa­chów z tam­tych lat pły­nie teraz ku mnie, prze­nika wnę­trze moje
żalem i miłym dresz­czem. Oto uliczki mroczne i jasne, domy i wieże,
ude­rze­nia zega­rów i ludz­kie twa­rze, izby zamiesz­kałe, przy­tul­nie cie­płe,
izby pełne tajem­nic i głę­bo­kiego lęku przed wid­mami. Pach­nie cie­płą
cie­śnią, kró­li­kami, słu­żą­cymi, domową apteczką i suszem owo­co­wym. Dwa
światy mie­szały się tam ze sobą, z dwóch bie­gu­nów nad­cho­dziły dzień i noc.


Jeden świat sta­no­wił dom ojcow­ski, lecz w isto­cie był on jesz­cze
cia­śniej­szy: obej­mo­wał wła­ści­wie tylko moich rodzi­ców. Świat ten był mi
dobrze znany, zwał się matką i ojcem, miło­ścią i suro­wo­ścią, przy­kła­dem
i szkołą. Z nim zwią­zane były: łagodny blask, jasność i czy­stość,
życz­liwe słowa i dobre, umyte ręce, czy­sta odzież i piękne oby­czaje. Tu
śpie­wano poranny cho­rał, tu obcho­dzono Gwiazdkę. W tym świe­cie ist­niały
linie pro­ste i drogi wio­dące w przy­szłość, obo­wiązki i prze­wi­nie­nia,
wyrzuty sumie­nia i spo­wiedź, prze­ba­cze­nie i mnó­stwo dobrych posta­no­wień,
miłość i sza­cu­nek, słowa z Biblii i mądrość. Tego świata nale­żało się
trzy­mać, aby mieć życie jasne, czy­ste, piękne i pełne ładu.


Drugi świat nato­miast roz­po­czy­nał się już w samym wnę­trzu naszego
wła­snego domu i był cał­kiem inny, ina­czej pach­niał, ina­czej mówił,
obie­cy­wał i doma­gał się innych rze­czy. W tym dru­gim świe­cie ist­niały
słu­żące i cze­lad­nicy, histo­rie o duchach i płotki o skan­da­lach, całe
mnó­stwo barw­nych, nie­sa­mo­wi­tych, pocią­ga­ją­cych, zagad­ko­wych i strasz­nych
rze­czy, takich jak rzeź­nia i wię­zie­nie, pijacy i jazgo­cące baby, cielne
krowy, prze­trą­cone konie, opo­wie­ści o wła­ma­niach, mor­der­stwach,
samo­bój­stwach. Wszyst­kie te piękne i ohydne, dzi­kie i okrutne rze­czy
ist­niały wokół, na sąsied­niej ulicy, w sąsied­nim domu, pełno tam było
poli­cjan­tów i włó­czę­gów, pijacy bili swoje żony, roje mło­dych dziew­cząt
wynu­rzały się wie­czo­rem z fabryk, a sta­ru­chy mogły na każ­dego rzu­cić
urok i spo­wo­do­wać cho­robę, w lesie miesz­kali zbóje, straż­nicy polni
chwy­tali pod­pa­la­czy, wszę­dzie kwitł buj­nie i pach­niał ów drugi,
gwał­towny świat, wszę­dzie, tylko nie w naszych poko­jach, gdzie byli
matka i ojciec. I bar­dzo to było dobre i cudowne, że tutaj, u nas,
pano­wały spo­kój, ład i cisza, obo­wiązki i czy­ste sumie­nie, prze­ba­cze­nie
i miłość i także cudowne, że ist­niało rów­no­cze­śnie to wszystko inne,
krzy­kliwe i jaskrawe, ponure i pełne prze­mocy, przed któ­rym można było
prze­cież jed­nym sko­kiem uciec do matki.


A naj­dziw­niej­sze było to, w jaki spo­sób oba te światy ze sobą
gra­ni­czyły, jak bar­dzo sobie były bli­skie! Na przy­kład słu­żąca nasza,
Lina, gdy sie­działa pod­czas wie­czor­nego nabo­żeń­stwa przy drzwiach
bawialni i wyso­kim gło­sem wraz z nami śpie­wała pieśń, zło­żyw­szy umyte
ręce na wygła­dzo­nym far­tu­chu, nale­żała cał­ko­wi­cie do ojca i matki, do
nas, do wszyst­kiego, co jasne i dobre. Lecz zaraz potem w kuchni lub
dre­wutni, gdy opo­wia­dała mi histo­rię o czło­wieczku bez głowy albo kiedy
kłó­ciła się z sąsiad­kami w małym skle­piku rzeź­ni­czym, sta­wała się już
inna, nale­żała do innego świata, była oto­czona tajem­nicą. I tak było ze
wszyst­kim, a naj­bar­dziej ze mną samym. Zapewne, nale­ża­łem do jasnego i dobrego świata, byłem dziec­kiem moich rodzi­ców, lecz dokąd­kol­wiek
zwró­ci­łem oczy i uszy, wszę­dzie był ów inny świat, a sam także żyłem w tym innym, mimo iż wyda­wał mi się czę­sto obcy i nie­sa­mo­wity, mimo iż
doświad­czało się tam nie­ustan­nie wyrzu­tów sumie­nia i lęku. Nie­kiedy
żyłem nawet chęt­niej w tym zabro­nio­nym świe­cie, a powrót do jasno­ści
choć konieczny może i wła­ściwy, wyda­wał mi się czę­sto nie­mal powro­tem do
cze­goś mniej pięk­nego, nud­niej­szego, bez­barw­nego. Chwi­lami wie­dzia­łem:
celem mego życia było stać się takim jak ojciec mój i matka, takim
jasnym i czy­stym, tak dosko­na­łym i porząd­nym; lecz do tego celu daleka
wio­dła droga, na razie nale­żało prze­sia­dy­wać w szko­łach, stu­dio­wać i prze­cho­dzić przez różne doświad­cze­nia i próby, a droga pro­wa­dziła
nie­ustan­nie obok tego innego, mrocz­nego świata i poprzez ów świat;
by­naj­mniej też nie było wyklu­czone, iż wej­dzie się i pozo­sta­nie w nim,
że uto­nie się cał­ko­wi­cie. Ist­niały opo­wie­ści o synach mar­no­traw­nych,
któ­rych spo­tkał taki wła­śnie los, czy­ta­łem je chci­wie. Powrót do ojca i do wszyst­kiego, co dobre, opi­sany był w nich zawsze tak wspa­niale, jako
chwila wyzwo­le­nia, sam byłem prze­świad­czony, iż jest to jedyna słuszna,
wła­ściwa i dobra droga, lecz mimo to część owej opo­wie­ści, która toczyła
się wśród ludzi złych i stra­ceń­ców, oka­zy­wała się daleko bar­dziej
pocią­ga­jąca, a gdyby wolno było otwar­cie to powie­dzieć, żal wprost
nie­kiedy ogar­niał, że ów syn mar­no­trawny czy­nił pokutę i zosta­wał
odna­le­ziony. Lecz takich rze­czy się nie mówiło, nawet nie myślało się o nich. Ist­niały jedy­nie w pewien spo­sób, jako prze­czu­cie, jako pewna
moż­li­wość, na samym dnie uczuć. Myśląc o dia­ble, mogłem go sobie
dosko­nale wyobra­zić tam, na dole, na ulicy, prze­bra­nego lub
wystę­pu­ją­cego cał­kiem jaw­nie, na jar­marku albo w szynku, lecz ni­gdy w naszym wła­snym domu.


Sio­stry moje rów­nież nale­żały do jasnego świata. Były one, jak czę­sto mi
się wyda­wało, z natury bliż­sze matce i ojcu, lep­sze, bar­dziej
zdy­scy­pli­no­wane i obar­czone mniej­szą ilo­ścią wad niż ja. Posia­dały pewne
ułom­no­ści, przy­wary, lecz zda­wało mi się, iż wszystko to nie sięga zbyt
głę­boko, nie jest takie jak u mnie, gdzie kon­takt ze złem sta­wał się tak
czę­sto drę­czący i przy­kry, a mroczny ów świat był mi znacz­nie bliż­szy.
Sio­stry, podob­nie jak rodzi­ców, nale­żało ota­czać wzglę­dami i sza­no­wać, a gdy docho­dziło z nimi do sprzeczki, było się póź­niej wobec wła­snego
sumie­nia zawsze złym, tym, który zaczął i który musiał pro­sić o prze­ba­cze­nie. W oso­bach sióstr obra­żało się bowiem rodzi­ców, wszystko,
co dobre i co spra­wo­wało wła­dzę. Ist­niały tajem­nice, któ­rymi gotów byłem
znacz­nie chęt­niej podzie­lić się z naj­gor­szymi ulicz­ni­kami niż z wła­snymi
sio­strami. W dni dobre, pełne jasno­ści, gdy sumie­nie mia­łem czy­ste,
spra­wiało mi nie­kiedy wielką przy­jem­ność bawić się z nimi, być dla nich
grzecz­nym i miłym i widzieć samego sie­bie w glo­rii ładu i szla­chet­no­ści.
Takich uczuć doświad­czało się zapewne będąc anio­łem! Był to cel
naj­wyż­szy ze wszyst­kich nam zna­nych i wyobra­ża­li­śmy sobie, że słodko i cudow­nie jest być anio­łem w pro­mien­nej aure­oli dźwię­ków i woni,
przy­po­mi­na­ją­cej Gwiazdkę i szczę­ście. Lecz jakże rzadko uda­wały się
takie godziny i dni! Czę­sto nawet przy zaba­wie, przy dobrych,
nie­szko­dli­wych i dozwo­lo­nych grach popa­da­łem w zły nastrój, sta­wałem się
poryw­czy i gwał­towny, czego sio­stry nie­ba­wem znieść już nie mogły i co
dopro­wa­dzało do kłótni i nie­szczę­ścia, bowiem gdy gniew mnie ogar­niał,
sta­wałem się okropny, czy­ni­łem i mówi­łem rze­czy, któ­rych ohydę, już
nawet wów­czas, gdy wypo­wia­da­łem je lub popeł­nia­łem, odczu­wa­łem w spo­sób
przej­mu­jąco głę­boki. Potem nastę­po­wały przy­kre, ponure chwile żalu i skru­chy, a wresz­cie żało­sny moment, gdy pro­si­łem o prze­ba­cze­nie. Póź­niej
nad­cho­dził znów pro­mień jasno­ści, ciche, niczym nie­zmą­cone i prze­peł­nione wdzięcz­no­ścią szczę­ście na kilka godzin czy tylko chwil.


Uczęsz­cza­łem do szkoły łaciń­skiej; syno­wie bur­mi­strza i nad­le­śni­czego
byli moimi kole­gami z tej samej klasy, odwie­dzali mnie też cza­sami
dzi­kie chło­paki, nale­żące mimo to jed­nak do dobrego, dozwo­lo­nego świata.
Lecz utrzy­my­wa­łem także bli­ski kon­takt z chłop­cami z sąsiedz­twa,
uczniami szkoły powszech­nej, któ­rymi zazwy­czaj gar­dzi­li­śmy. Od jed­nego z nich muszę roz­po­cząć moją opo­wieść.


W któ­reś wolne popo­łu­dnie, mia­łem wów­czas nie­wiele ponad dzie­sięć lat,
włó­czy­łem się z dwoma chło­pa­kami z sąsiedz­twa. W pew­nym momen­cie
pod­szedł do nas star­szy, silny i bru­talny chło­pak, lat około trzy­na­stu,
uczeń szkoły powszech­nej, syn krawca. Ojciec jego był pija­kiem i o całej
tej rodzi­nie źle mówiono. Zna­łem tego Franza Kro­mera, bałem się go i wcale mi się nie podo­bało, że teraz się do nas przy­łą­czył. Zacho­wy­wał
się już jak męż­czy­zna i naśla­do­wał chód i spo­sób mówie­nia robot­ni­ków
fabrycz­nych. Pod jego wodzą zeszli­śmy obok mostu w dół, na brzeg i skry­li­śmy się przed świa­tem pod pierw­szym przę­słem mostu. Wąski skra­wek
ziemi pomię­dzy skle­pio­nym łukiem mostu i ocię­żale pły­nącą wodą pokryty
był odpad­kami, sko­ru­pami i rupie­ciem, kłę­bami splą­ta­nego i zardze­wia­łego
drutu kol­cza­stego i innymi śmie­ciami. Cza­sami można tam było zna­leźć
rze­czy zdatne jesz­cze do użytku; pod wodzą Franza Kro­mera musie­li­śmy
prze­szu­kać cały ten odci­nek i poka­zać mu każdą zna­le­zioną rzecz. Wów­czas
albo ją zabie­rał, albo wyrzu­cał do wody. Kazał nam zwra­cać szcze­gólną
uwagę na przed­mioty z oło­wiu, mosią­dzu lub cyny i wszyst­kie takie
zabie­rał; scho­wał także stary, rogowy grze­bień. Czu­łem się w jego
towa­rzy­stwie nie­sły­cha­nie przy­gnę­biony, nie dla­tego, że wie­dzia­łem, iż
ojciec zabro­niłby mi z nim prze­sta­wać, gdyby się o tym dowie­dział, lecz
ze stra­chu przed samym Fran­zem. Cie­szy­łem się jed­nak, że mnie zabrał i trak­to­wał na równi z innymi. Roz­ka­zy­wał nam, a myśmy słu­chali, jak gdyby
to był dawno usta­no­wiony zwy­czaj, choć ja sam byłem z nim razem po raz
pierw­szy.


W końcu usie­dli­śmy na ziemi. Franz pluł do wody przez zęby i wyglą­dał
jak męż­czy­zna; zawsze też tra­fiał tam, gdzie celo­wał. Zaczął z nami
roz­ma­wiać, a chłopcy jęli się prze­chwa­lać i cheł­pić naj­roz­ma­it­szymi
uczniow­skimi wyczy­nami i zło­śli­wymi pso­tami. Ja mil­cza­łem, choć bałem
się, iż wła­śnie tym moim mil­cze­niem zwrócę uwagę i ścią­gnę na sie­bie
gniew Kro­mera. Obaj moi kole­dzy od początku już odsu­nęli się ode mnie i opo­wie­dzieli się po stro­nie przy­wódcy, byłem wśród nich obcy i czu­łem,
że mój ubiór i spo­sób bycia są dla nich wyzy­wa­jące. Franz nie mógł mnie
lubić, ponie­waż byłem uczniem szkoły łaciń­skiej i pań­skim dziec­kiem, a dwaj pozo­stali, dosko­nale to czu­łem, gdyby zaszła potrzeba, zapar­liby
się mnie i porzu­cili.


Wresz­cie i ja, wyłącz­nie pod wpły­wem stra­chu, zaczą­łem opo­wia­dać.
Wymy­śli­łem wielką, awan­tur­ni­czą histo­rię, czy­niąc się jej boha­te­rem. Z pew­nego sadu przy naroż­nym mły­nie, opo­wia­da­łem, ukra­dłem nocą wraz z jed­nym kolegą cały wór jabłek, i to nie takich zwy­kłych, lecz samych
tylko renet i mali­nó­wek, w naj­lep­szym gatunku.


Z real­nie ist­nie­ją­cego nie­bez­pie­czeń­stwa owej chwili ucie­kłem w tę
histo­rię, zmy­ślać bowiem i opo­wia­dać umia­łem dosko­nale. Nie chcąc zaś
zbyt szybko skoń­czyć i zostać wcią­gnię­tym w gor­sze może jesz­cze sprawy,
zabły­sną­łem całym moim kunsz­tem. Jeden z nas, opo­wia­da­łem, musiał stać
na straży, pod­czas gdy drugi wła­ził na drzewo i zrzu­cał jabłka, a worek
był tak ciężki, iż w końcu musie­li­śmy go otwo­rzyć i połowę zosta­wić, ale
po pół godzi­nie wró­ci­li­śmy i zabra­li­śmy także i tę resztę.


Skoń­czy­łem, żywiąc nadzieję na pewien aplauz, pod koniec bowiem
zapa­li­łem się i upo­iłem wła­snym fan­ta­zjo­wa­niem. Dwaj młodsi chłopcy
mil­czeli wycze­ku­jąco. Franz Kro­mer nato­miast prze­szył mnie prze­ni­kli­wym
spoj­rze­niem zmru­żo­nych oczu i zapy­tał z pogróżką w gło­sie:


– Czy to prawda?


– Tak – odpo­wie­dzia­łem.


– Więc nie łżesz i nie krę­cisz?


– Tak, nie łżę i nie kręcę – potwier­dzi­łem z upo­rem, choć wewnątrz
dła­wił mnie lęk.


– A możesz przy­siąc?


Prze­ra­zi­łem się okrop­nie, lecz natych­miast odpar­łem, że tak.


– No to powiedz: Na Boga i zba­wie­nie mojej duszy!


Powie­dzia­łem:


– Na Boga i zba­wie­nie mojej duszy.


– No tak – stwier­dził i odwró­cił się.


Pomy­śla­łem sobie, że na tym się skoń­czy i byłem szczę­śliwy, gdy nie­ba­wem
wstał i ruszył w drogę powrotną. Gdy zna­leź­li­śmy się na moście,
oznaj­mi­łem nie­śmiało, że muszę teraz już wra­cać do domu.


– Chyba tak ci się nie śpie­szy – zaśmiał się Franz – idziemy w tę samą
stronę.


Powoli szedł dalej, ja zaś nie śmia­łem ucie­kać, lecz on istot­nie
zmie­rzał w kie­runku naszego domu. Gdy doszli­śmy tam, gdy zoba­czy­łem
naszą bramę z grubą, mosiężną klamką, słońce poły­sku­jące w oknach i firanki w pokoju matki, ode­tchną­łem głę­boko. O chwilo powrotu! O dobra,
bło­go­sła­wiona chwilo powrotu do domu, do jasno­ści i spo­koju!


Gdy otwo­rzy­łem drzwi i wsu­ną­łem się do wnę­trza, gotów bramę za sobą
zatrza­snąć, Franz Kro­mer wci­snął się za mną. W chłod­nej, ciem­nej,
pły­tami wyło­żo­nej sieni, gdzie świa­tło docho­dziło jedy­nie z podwó­rza,
sta­nął przy mnie, chwy­cił mnie za ramię i szep­nął:


– Ty, nie śpiesz się tak!


Spoj­rza­łem na niego z prze­ra­że­niem. Trzy­mał moje ramię mocno, jakby
obcę­gami. Zasta­na­wia­łem się, co by to mogło zna­czyć i czy chce może
znę­cać się nade mną. Gdy­bym teraz zaczął krzy­czeć gwał­tow­nie i gło­śno,
czy zna­la­złby się na górze ktoś, kto szybko przy­szedłby mi z pomocą?
Lecz zre­zy­gno­wa­łem z tego zamiaru.


– Co takiego? – zapy­ta­łem. – Czego chcesz?


– Nie­wiele. – Muszę cię jesz­cze tylko o coś zapy­tać. A inni tego sły­szeć
nie potrze­bują.


– Tak? A cóż mam ci jesz­cze powie­dzieć? Muszę już iść na górę, wiesz.


– Ale ty wiesz – powie­dział cicho Franz – do kogo należy ów sad koło
młyna?


– Nie, nie wiem. Chyba do mły­na­rza.


Franz objął mnie ramie­niem i przy­cią­gnął teraz cał­kiem bli­sko do sie­bie
tak, że musia­łem widzieć jego twarz. Miał złe oczy, krzywy uśmiech, a twarz jego pełna była okru­cień­stwa i prze­mocy.


– No, chłop­cze, już ja ci powiem, czyj to sad. Od dawna wiem, że
kra­dziono tam jabłka i wiem też, że wła­ści­ciel obie­cał dwie marki temu,
kto zdoła mu wska­zać zło­dzieja.


– Boże święty! – wykrzyk­ną­łem. – Ale ty mu prze­cież tego nie powiesz?


Czu­łem, że nie mia­łoby sensu ape­lo­wa­nie do jego poczu­cia honoru. Nale­żał
do innego świata i zdrada nie była dla niego zbrod­nią. Czu­łem to
dosko­nale. W tych spra­wach ludzie z „tam­tego” świata nie byli tacy jak
my.


– Nie powiem? – zaśmiał się Kro­mer. – A cóż ty, bra­cie, myślisz, że
jestem fał­sze­rzem i sam potra­fię fabry­ko­wać sobie dwu­mar­kówki? Biedny
jestem, nie mam boga­tego ojca tak jak ty, i jeśli mam oka­zję zaro­bić
dwie marki, to je zaro­bić muszę. A może zresztą da mi on nawet wię­cej.


Puścił mnie nagle znowu. Sień naszego domu nie pach­niała już teraz
bez­pie­czeń­stwem i spo­ko­jem, świat zapadł się wokół mnie. Złoży na mnie
donos, jestem zbrod­nia­rzem, powie­dzą o tym ojcu, może zjawi się nawet
poli­cja. Zagra­żały mi wszel­kie okrop­no­ści, wszel­kie ohydy i nie­bez­pie­czeń­stwa zwró­ciły się prze­ciwko mnie. Fakt, że by­naj­mniej nic
nie ukra­dłem, był abso­lut­nie nie­istotny. A w dodatku jesz­cze
przy­się­ga­łem! O Boże, wielki Boże!


Łzy napły­nęły mi do oczu. Poczu­łem, że muszę się wyku­pić i zaczą­łem z roz­pa­czą prze­szu­ki­wać wszyst­kie kie­sze­nie. Nie było w nich nic, nawet
jabłka, nawet scy­zo­ryka. Wtedy przy­po­mnia­łem sobie o zegarku. Był to
stary, srebrny zega­rek, który nie cho­dził i nosi­łem go „tylko tak
sobie”. Był nie­gdyś wła­sno­ścią naszej babki. Wycią­gną­łem go czym
prę­dzej.


– Kro­mer, słu­chaj – powie­dzia­łem – nie powi­nie­neś na mnie skar­żyć,
nie­ład­nie by to było z two­jej strony. Poda­ruję ci zega­rek, o, patrz: nic
wię­cej, nie­stety, nie mam. Możesz go sobie wziąć, jest srebrny i mecha­nizm ma dobry, tylko z małą skazą, trzeba go napra­wić.


Uśmiech­nął się i wziął zega­rek w swą wielką łapę. Popa­trzy­łem na tę łapę
i poczu­łem, jak bar­dzo jest bru­talna i cał­ko­wi­cie wobec mnie wroga, jak
gwał­tow­nie sięga po mój spo­kój i moje życie.


– Jest srebrny – powie­dzia­łem nie­śmiało.


– Gwiż­dżę na twoje sre­bro i na ten twój stary zega­rek! – oznaj­mił z wielką pogardą. – Sam go sobie nieś do naprawy!


– Ależ, Franz – wykrzyk­ną­łem, drżąc ze stra­chu, że gotów mi uciec –
pocze­kaj chwilę! I weź ten zega­rek! On jest naprawdę srebrny, nie łżę i nie bujam! A ja nic wię­cej nie mam.


Spoj­rzał na mnie chłodno i wzgar­dli­wie:


– Więc wiesz już, do kogo pójdę. Albo mogę to zgło­sić na poli­cji,
wach­mi­strza znam dobrze.


Odwró­cił się do wyj­ścia. Przy­trzy­ma­łem go za rękaw. Nie mogłem do tego
dopu­ścić. Wolał­bym sto razy umrzeć, niż znieść to wszystko, co
nastą­pi­łoby nie­uchron­nie, gdyby on tak odszedł.


– Franz – zaczą­łem bła­gać, ochry­pły z prze­ję­cia – nie róbże głupstw! To
prze­cież tylko żart, prawda?


– Aha, żart, ale może cię drogo kosz­to­wać.


– To powiedz mi, Franz, co mam zro­bić? Gotów jestem na wszystko!


Przyj­rzał mi się tymi swo­imi przy­mru­żo­nymi oczami i znowu się zaśmiał.


– Nie wygłu­piaj się! – oznaj­mił z udaną dobro­dusz­no­ścią. – Wiesz
prze­cież dosko­nale, o co cho­dzi. Mogę zaro­bić dwie marki, a nie jestem
takim boga­czem, żebym je miał wyrzu­cać, prze­cież wiesz. Ty za to jesteś
bogaty, masz nawet zega­rek. Daj mi tylko te dwie marki i wszystko będzie
w porządku.


Poj­mo­wa­łem tę logikę. Ale dwie marki! Była to suma rów­nie wielka i rów­nie nie­osią­galna jak dzie­sięć, sto lub tysiąc marek. Pie­nię­dzy nie
mia­łem. Ist­niała wpraw­dzie skar­bonka, która stała w pokoju matki i w któ­rej z odwie­dzin róż­nych wuj­ków czy innych takich oka­zji koła­tało
tro­chę monet po pięć, dzie­sięć feni­gów. Ale wię­cej nie mia­łem nic.
Kie­szon­ko­wego w tym wieku jesz­cze nie dosta­wa­łem.


– Nie mam nic – powie­dzia­łem ze smut­kiem. – Nie mam wcale pie­nię­dzy. Ale
poza tym gotów jestem oddać ci wszystko. Mam książkę o India­nach, i żoł­nie­rzy, i kom­pas. Zaraz ci przy­niosę.


Kro­mer skrzy­wił swe złe, zuchwałe wargi i splu­nął na zie­mię.


– Prze­stań bre­dzić! – roz­ka­zał. – Scho­waj sobie te wszyst­kie śmieci.
Kom­pas! Nie draż­nij się ze mną jesz­cze w dodatku, sły­szysz, i dawaj
pie­nią­dze!


– Ależ ja nic nie mam, ja ni­gdy nie dostaję pie­nię­dzy. Nic na to nie
pora­dzę!


– W takim razie przy­nie­siesz mi jutro te dwie marki. Będę po lek­cjach
cze­kał na dole, koło rynku. I koniec. A jak nie przy­nie­siesz tych
pie­nię­dzy, to zoba­czysz!


– No, ale skądże je wezmę? Boże święty, skoro ci mówię, że nie mam…


– Forsy jest u was w domu dość. To już twoja sprawa. Więc jutro po
szkole. I mówię ci: jak nie przy­nie­siesz…


Prze­szył mnie strasz­li­wym spoj­rze­niem, raz jesz­cze splu­nął i znikł jak
duch.


Nie mogłem pójść na górę. Życie moje było zruj­no­wane. Myśla­łem o tym,
żeby uciec i ni­gdy już nie wra­cać, albo żeby się uto­pić. Nie były to
jed­nak zbyt wyraźne wyobra­że­nia. Usia­dłem w ciem­no­ści na naj­niż­szym
stop­niu naszych scho­dów, zwi­ną­łem się w kłę­bek i zato­pi­łem we wła­snym
nie­szczę­ściu. Tam zna­la­zła mnie we łzach Lina, gdy zeszła z koszy­kiem po
drzewo.


Popro­si­łem ją, żeby nic na górze nie mówiła, i posze­dłem do domu. Na
wie­szaku obok oszklo­nych drzwi wisiał kape­lusz mego ojca i para­sol
matki, domowa ser­decz­ność pły­nęła ku mnie od wszyst­kich tych
przed­mio­tów. Powi­ta­łem ją bła­gal­nie i z wdzięcz­no­ścią, tak jak syn
mar­no­trawny witał widok i woń daw­nych domo­wych kątów. Lecz wszystko to
teraz już do mnie nie nale­żało, wszystko to było jasnym świa­tem ojca i matki, ja zaś, pełen winy, pogrą­żony byłem głę­boko w obcej toni;
uwi­kłany w grzech i straszną przy­godę, zagro­żony przez wroga, żyjący w ocze­ki­wa­niu nie­bez­pie­czeń­stwa, hańby i lęku. Kape­lusz i para­sol,
poczciwa, stara posadzka z płyt pia­skowca, wielki obraz nad szafą w przed­po­koju i docho­dzący z wnę­trza bawialni głos star­szej mojej sio­stry,
wszystko to było mi mil­sze, bliż­sze i cen­niej­sze niż kie­dy­kol­wiek, lecz
nie sta­no­wiło już pocie­chy ani trwa­łego dobra, prze­kształ­ciło się
jedy­nie w wyrzut. Wszystko to nie było już moje, nie mogłem brać udziału
w tym spo­koju i ciszy. Na nogach mia­łem błoto, któ­rego nie mogłem
prze­cież wytrzeć o sło­miankę, i wno­si­łem ze sobą do domu cie­nie, o ist­nie­niu któ­rych nowy ten świat nic nie wie­dział. Ileż to już tajem­nic
mie­wa­łem, ileż prze­ży­łem lęków, lecz wszyst­kie one były jedy­nie igraszką
i zabawą w porów­na­niu z tym, co oto dzi­siaj wno­si­łem w te ściany. Los
mnie ści­gał, wycią­gały się po mnie ręce, przed któ­rymi nawet matka nie
była w sta­nie mnie obro­nić, o któ­rych nawet nic wie­dzieć nie mogła.
Nie­ważne zresztą, czy zbrod­nią moją była kra­dzież czy kłam­stwo (a czyż
nie zło­ży­łem fał­szy­wej przy­sięgi na Boga i zba­wie­nie wła­snej duszy?).
Grzech mój nie pole­gał na tym lub owym, grze­chem był sam fakt poda­nia
przeze mnie ręki dia­błu. Cze­muż z nim posze­dłem? Dla­czego słu­cha­łem
Kro­mera bar­dziej, niż kie­dy­kol­wiek słu­cha­łem wła­snego ojca? Dla­czego
nakła­ma­łem, wymy­śla­jąc całą histo­rię z tą kra­dzieżą? Czemu cheł­pi­łem się
prze­stęp­stwami, jakby to były boha­ter­skie czyny? I oto teraz dia­beł
trzy­mał mnie za rękę, a wróg mnie ści­gał.


Przez chwilę nie czu­łem nawet lęku przed jutrem, lecz przede wszyst­kim
strasz­liwą pew­ność, że droga moja wie­dzie odtąd coraz dalej w dół, po
pochy­ło­ści i w ciem­ność. Czu­łem też wyraź­nie, że z wykro­cze­nia mego
powstać muszą nowe z kolei wykro­cze­nia, że poja­wie­nie się moje przed
rodzeń­stwem, powi­ta­nie i poca­ło­wa­nie rodzi­ców będą kłam­stwem, że noszę w sobie los swój i tajem­nicę, które kryję przed nimi wszyst­kimi.


Na chwilę zabły­sła we mnie nadzieja i ufność, gdy spoj­rza­łem na kape­lusz
ojca. Powiem mu wszystko, przyjmę na sie­bie jego wyrok i karę, uczy­nię
go mym powier­ni­kiem i wybawcą. Będzie to jedy­nie pokuta, jaką tak czę­sto
już odby­wa­łem, ciężka i gorzka chwila, przy­kra i pełna skru­chy prośba o prze­ba­cze­nie.


Jakże słodko to brzmiało! Jak nie­zwy­kłe nęciło! Lecz nic z tego.
Wie­dzia­łem, że tego nie zro­bię. Wie­dzia­łem, że mam teraz oto tajem­nicę i winę, którą sam tylko będę musiał odcier­pieć. A może w tej wła­śnie
chwili zna­la­złem się na roz­drożu, może wła­śnie od tej chwili na zawsze
już, na zawsze nale­żeć będę do złych, ze złymi dzie­lić tajem­nice, od
nich zale­żeć, ich słu­chać, im będę musiał stać się podobny. Ode­gra­łem
rolę męż­czy­zny i boha­tera, a teraz musia­łem pono­sić wyni­ka­jące z niej
kon­se­kwen­cje.


Ucie­szy­łem się, że w chwili, gdy wsze­dłem, ojciec zaczął mówić o moich
prze­mo­czo­nych butach. Odwró­ciło to uwagę, nie dostrzegł bowiem rze­czy
gor­szej, ja zaś słu­cha­łem wymó­wek, które w skry­to­ści serca uzna­łem za
odno­szące się do tej innej sprawy. Ode­zwało się przy tym we mnie dziwne
i nowe uczu­cie, złe, przej­mu­jące, pełne sprzecz­no­ści: poczu­łem bowiem
prze­wagę nad wła­snym ojcem! Czu­łem przez chwilę, choć krótko, pewną
wzgardę dla jego nie­świa­do­mo­ści, jego wymówki doty­czące prze­mo­czo­nego
obu­wia wydały mi się małost­kowe. „Gdy­byś wie­dział!” – pomy­śla­łem, i poczu­łem się jak zbrod­niarz, któ­rego prze­słu­chują z powodu jed­nej
skra­dzio­nej bułki, pod­czas gdy mógłby przy­znać się do popeł­nio­nych
mor­derstw. Było to brzyd­kie, ohydne uczu­cie, nie­mniej jed­nak silne i pełne głę­bo­kiego uroku i bar­dziej niż jaka­kol­wiek inna myśl przy­kuło
mnie ono do mojej tajem­nicy, do mojej winy. A może, myśla­łem, Kro­mer
poszedł już na poli­cję i zło­żył na mnie donie­sie­nie i teraz burza
nad­ciąga nad moją głowę, pod­czas gdy tutaj uwa­żają mnie za małe dziecko?


Z całego tego prze­ży­cia, na ile dotąd je zre­la­cjo­no­wa­łem, ta chwila była
naj­waż­niej­sza i naj­bar­dziej trwała. Było to pierw­sze naru­sze­nie
świę­to­ści ojca, pierw­sze pod­cię­cie fila­rów, na któ­rych spo­czy­wało moje
dzie­ciń­stwo, a które zni­we­czyć musi każdy czło­wiek, zanim zdoła stać się
sobą. Z prze­żyć tych, nie­do­strze­gal­nych dla nikogo, składa się
wewnętrzna, naj­bar­dziej istotna linia naszego losu. Naru­sze­nie takie i pod­cię­cie zara­stają znowu, zago­jone zostają i zapo­mniane, lecz w naj­taj­niej­szej głębi na­dal żyją i krwa­wią.


Sam prze­ra­zi­łem się natych­miast tego nowego uczu­cia, gotów byłem zaraz
potem cało­wać nogi mego ojca, pro­sić go o prze­ba­cze­nie. Nie można jed­nak
przepro­sić za żadną istotną sprawę, a dziecko czuje to i wie rów­nie
dobrze i głę­boko jak każdy mędrzec.


Czu­łem potrzebę prze­my­śle­nia tej mojej histo­rii, obmy­śle­nia dróg na
dzień jutrzej­szy, lecz nie zdo­ła­łem tego uczy­nić. Przez cały wie­czór
zajęty byłem wyłącz­nie przy­zwy­cza­ja­niem się do zmie­nio­nej aury w naszej
bawialni. Zegar ścienny i stół, Biblia i lustro, półka z książ­kami i obrazy na ścia­nie żegnały się oto ze mną i z zasty­ga­ją­cym ser­cem patrzeć
musia­łem, jak ten mój dobry świat, dobre, szczę­śliwe moje życie sta­wały
się prze­szło­ścią, odry­wały się ode mnie, odczu­wać musia­łem, jak oto
nowymi, chwy­tli­wymi korze­niami zako­twi­czony i zamo­co­wany zostaję tam, na
zewnątrz, w ciem­nym, obcym świe­cie. Po raz pierw­szy zakosz­to­wa­łem
śmierci, a śmierć gorzki ma smak, jest bowiem naro­dzi­nami i stra­chem, i lękiem przed strasz­liwą nowo­ścią.


Szczę­śliwy się poczu­łem, gdy wresz­cie zna­la­złem się w łóżku! Przed­tem
jesz­cze prze­sze­dłem ostat­nią, czyść­cową próbę: wie­czorne nabo­żeń­stwo, a śpie­wa­li­śmy pod­czas niego pieśń, która nale­żała do moich ulu­bio­nych.
Ach, nie bra­łem udziału w tym śpie­wie, każdy dźwięk owej pie­śni był dla
mnie prze­po­jony żół­cią i octem. Nie bra­łem też udziału w modli­twie, gdy
ojciec odma­wiał bło­go­sła­wień­stwo, a gdy zakoń­czył „i z nami
wszyst­kimi!”, wstrząs jakiś wyrwał mnie z tego kręgu. Łaska boża była z nami wszyst­kimi, ale już nie ze mną. Odsze­dłem zzięb­nięty i nie­zmier­nie
zmę­czony.


W łóżku, gdy pole­ża­łem już chwilę i gdy oto­czyło mnie zaciszne cie­pło,
serce moje, pełne lęku, cof­nęło się raz jesz­cze, zatrze­po­tało trwoż­li­wie
wokół minio­nych chwil. Matka, jak zawsze, powie­działa mi dobra­noc, echo
jej kro­ków dźwię­czało jesz­cze w pokoju, odblask jej świecy migał jesz­cze
w szpa­rze drzwi. Teraz, myśla­łem, teraz przyj­dzie jesz­cze raz, wyczuła
to prze­cież, poca­łuje mnie i zapyta, zapyta ser­decz­nie i życz­li­wie, a wtedy będę mógł się wypła­kać, wtedy stop­nieje kamień, który czuję w gar­dle, wtedy się do niej przy­tulę i wszystko jej powiem, i wtedy będzie
dobrze, nadej­dzie ratu­nek! I gdy szpara w drzwiach już ściem­niała,
nasłu­chi­wa­łem jesz­cze chwilę pewien, że to musi, musi nastą­pić.


Potem powró­ci­łem do rze­czy­wi­sto­ści i spoj­rza­łem memu wro­gowi pro­sto w oczy. Widzia­łem go wyraź­nie, przy­mru­żył jedno oko, usta jego śmiały się
bru­tal­nie, a gdy nań tak patrzy­łem, udrę­czony nie­od­wra­cal­nym moim losem,
sta­wał się coraz więk­szy i brzyd­szy, a złe jego oko rzu­cało dia­bel­skie
bły­ski. Stał tuż koło mnie, dopóki nie zasną­łem, nie śni­łem jed­nak o nim
ani o dniu dzi­siej­szym, lecz śniło mi się, że jedziemy łódką, rodzice,
sio­stry i ja i ota­cza nas jedy­nie spo­kój i pogoda waka­cji. Prze­bu­dzi­łem
się w samym środku nocy, czu­jąc jesz­cze posmak tego szczę­ścia, widząc
jesz­cze białe, let­nie suk­nie moich sióstr, poły­sku­jące w słońcu, i z całego tego raju spa­dłem z powro­tem we wszystko, co było, i znów
zna­la­złem się naprze­ciw mego wroga o złym spoj­rze­niu.


Rano, gdy matka moja nade­szła spiesz­nie, woła­jąc, że już późno i dopy­tu­jąc, dla­czego jesz­cze leżę w łóżku, wyglą­da­łem mizer­nie, a gdy
spy­tała, czy źle się czuję, zwy­mio­to­wa­łem.


Zda­wało się, że dzięki temu coś jed­nak zyska­łem. Lubi­łem bowiem być
tro­chę nie­zdrów i móc tak leżeć przez cały ranek, popi­ja­jąc napar z rumianku, słu­chać, jak matka sprząta w sąsied­nim pokoju i jak Lina
przyj­muje rzeź­nika w sieni. Przed­po­łu­dnie bez lek­cji miało w sobie urok,
coś z baśni, słońce igrało w pokoju i nie było już tym samym słoń­cem,
prze­ciw któ­remu spusz­czano w szkole zie­lone zasłony. Ale dziś nawet to
mi nie spra­wiało przy­jem­no­ści i miało jakiś fał­szywy ton.


Ba, gdy­bym umarł! Ale byłem tak tylko tro­chę nie­zdrów, jak już nie­raz, i nie dawało mi to żad­nych korzy­ści. Chro­niło mnie jedy­nie przed szkołą,
lecz by­naj­mniej nie przed Kro­me­rem, który o jede­na­stej cze­kał mnie na
rynku. A życz­li­wość matki tym razem nie przy­no­siła mi żad­nej pocie­chy:
cią­żyła jedy­nie i zada­wała ból. Nie­ba­wem uda­łem, że śpię, i jąłem się
zasta­na­wiać. Nic tu pomóc nie mogło, o jede­na­stej musia­łem być na rynku.
Dla­tego też o dzie­sią­tej wsta­łem po cichu, mówiąc, że czuję się już
dobrze. Wtedy, jak zwy­kłe w takich wypad­kach, powie­dziano, że albo mam
wra­cać do łóżka, albo muszę po połu­dniu iść do szkoły. Uło­ży­łem sobie
bowiem pewien plan.


Bez pie­nię­dzy nie mogłem iść do Kro­mera. Musia­łem więc ścią­gnąć małą
skar­bonkę, która była moją wła­sno­ścią. Nie było w niej dość pie­nię­dzy, o wiele nawet za mało, to wie­dzia­łem; lecz tro­chę ich jed­nak tam było, a prze­czu­cie mówiło mi, iż tro­chę to jed­nak zawsze lepiej niż nic i że
Kro­mera należy przy­naj­mniej udo­bru­chać.


Nie­przy­jem­nie się czu­łem, gdy w skar­pet­kach wśli­zną­łem się do pokoju
matki i zabra­łem z jej biurka skar­bonkę; nie było to jed­nak uczu­cie tak
przy­kre jak wczo­raj. Dła­wił mnie łomot serca, który nie ustał
by­naj­mniej, gdy na dole, w sieni, stwier­dzi­łem, iż skar­bonka jest
zamknięta. Łatwo ją było otwo­rzyć, nale­żało jedy­nie roze­rwać cienką
siatkę z bla­sza­nych dru­ci­ków, lecz szarp­nię­cie to spra­wiało mi ból, gdyż
dopiero wów­czas popeł­nia­łem kra­dzież. Dotych­czas ścią­ga­łem jedy­nie
kawałki cukru lub owoce. Lecz oto teraz ukra­dłem, mimo iż były to wła­sne
moje pie­nią­dze. Czu­łem, że znowu pod­su­ną­łem się o krok bli­żej do Kro­mera
i jego świata, że sta­czam się stop­niowo, lecz nie­uchron­nie, i zacią­łem
się w upo­rze. Żeby nawet dia­bli mnie teraz wzięli, odwrotu już nie było.
Prze­li­czy­łem pie­nią­dze ze stra­chem, brzę­czały w puszce tak, jakby ich
tam było dużo, lecz gdy trzy­ma­łem je w ręku, oka­zało się, iż jest ich
bar­dzo nie­wiele. Sześć­dzie­siąt pięć feni­gów. Scho­wa­łem puszkę na dole, w sieni, pie­nią­dze zaci­sną­łem w gar­ści i wysze­dłem z domu, ina­czej niż
kie­dy­kol­wiek dotąd prze­cho­dząc przez bramę. Wyda­wało się, że z góry ktoś
mnie woła; odsze­dłem czym prę­dzej.


Czasu mia­łem jesz­cze wiele, prze­my­ka­łem się przez zaułki odmie­nio­nego
nagle mia­sta okól­nymi dro­gami, pod obło­kami, jakich ni­gdy dotąd nie
oglą­da­łem, pod domami, które na mnie patrzyły, obok ludzi,
spo­glą­da­ją­cych na mnie podejrz­li­wie. Przy­po­mniało mi się po dro­dze, że
jeden z moich szkol­nych kole­gów zna­lazł pew­nego dnia całego talara na
bydlę­cym rynku. Wielką mia­łem ochotę pomo­dlić się, aby Bóg doko­nał cudu
i pozwo­lił mi rów­nież zna­leźć coś takiego. Ale nie mia­łem już prawa do
modli­twy. I skar­bonka też zresztą wcale by się wsku­tek moich modlitw nie
zro­sła.


Franz Kro­mer dostrzegł mnie już z daleka, pod­szedł ku mnie jed­nak bar­dzo
wolno i zda­wał się wcale na mnie nie zwa­żać. Gdy był już tuż obok, dał
mi roz­ka­zu­jący znak, abym szedł za nim, i nie oglą­da­jąc się ani razu,
wędro­wał spo­koj­nie dalej, ulicą Sło­mianą w dół, i przez jezd­nię,
zatrzy­mu­jąc się dopiero przy ostat­nich domach koło jakiejś roz­po­czę­tej
budowy. Nie pra­co­wano tam teraz, mury stały nagie, bez drzwi i okien.
Kro­mer obej­rzał się i przez drzwi wszedł do wnę­trza, a ja za nim.
Scho­wał się za ścianę, ski­nął na mnie i wycią­gnął rękę.


– Masz? – zapy­tał chłodno.


Doby­łem z kie­szeni zaci­śniętą pięść i wysy­pa­łem pie­nią­dze na jego pła­ską
dłoń. Zli­czył je, zanim jesz­cze ostat­nia piątka z brzę­kiem spa­dła.


– Tu jest sześć­dzie­siąt pięć feni­gów – powie­dział i spoj­rzał na mnie.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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